Warszawa, 25.03.2010r

Komunikat


w związku z zapisem rozmowy z moim udziałem opublikowanej przez Tygodnik Podhalański.

Postanowiłem pozwać Tygodnik Podhalański do sądu, w związku z manipulacją, jakiej się dopuścił. Nie jest prawdą, że próbowałem wymusić na lokalnym biznesmenie oddanie mi części działki. Moja żona przystąpiła do przetargu na zakup gruntu, gdyż ma na nim ustaloną służebność przejazdu. Dzień przed rozstrzygnięciem przetargu  przyszedł do mnie do domu wieczorem nasz sąsiad Pan Król, który także zgłosił w nim swój udział. To on wcześniej żądał od mojej żony, aby od przetargu odstąpiła. Wówczas poinformowałem go, że wystąpiłem w imieniu mieszkańców Podczerwonego do lokalnych władz o odstąpienie od przetargu i przekazanie działki szkole podstawowej w tej miejscowości (pod wnioskiem podpisało się ponad 100 mieszkańców). W rezultacie nasza rozmowa dotycząca sposobu zagospodarowania działki nie doprowadziła do żadnych ustaleń, zaś ziemia została przez samorząd wylicytowana na kwotę 205 tys. zł. W konsekwencji skorzystał na tym Skarb Państwa, gdyż cena wywoławcza gruntu wynosiła tylko 50 tys. zł. Tym samym udział mojej żony w licytacji przysporzył Skarbowi Państwa dodatkowych środków. Zaznaczę, że Pan Król zmierzał do jak najtańszego nabycia działki, dlatego usiłował nakłonić moją żonę do rezygnacji z udziału w przetargu. Posłużył się haniebnymi metodami – podsłuchem sąsiada, który gościł go w swoim domu. Gdy nie udało mu się osiągnąć swego celu, zemścił się i upublicznił nagraną rozmowę, zaś Tygodnik Podhalański nadał mu własną interpretację.

        Odnosząc się do sformułowań dotyczących wynagrodzenia parlamentarzystów, chciałbym zaznaczyć, że  moja ocena tychże kwot została wyrażona w kontekście całościowych kosztów związanych z uprawianiem polityki, w tym kosztów kampanii wyborczych. Politycy, którzy nie chcą korzystać z datków rozmaitych grup interesów, a wolą finansować wydatki związane z kampanią z własnych kieszeni i kieszeni najbliższej rodziny, co bywa bardzo dużym obciążeniem.  Dzięki temu jednak zachowują niezależność i podejmując ważne dla kraju decyzje kierują się tylko własną oceną, a nie  naciskami tych, którzy kiedyś wyłożyli pieniądze na ich kampanię. Mówiąc na temat wynagrodzeń parlamentarzystów, to właśnie miałem na uwadze. Co więcej, to Pan Król skierował rozmowę na ten tor, narzekając na trudności związane z prowadzeniem biznesu w Polsce. Odpowiadając na jego stwierdzenia podkreśliłem, ze praca w parlamencie także wiąże się z określonymi trudnościami.

        Rozmowa, której tendencyjnie wycięte fragmenty opublikował Tygodnik Podhalański, miała charakter prywatny i odbywała się w sąsiedzkiej, domowej atmosferze. Znacznie bardziej ode mnie znane osoby – w tym były premier czy redaktor naczelny jednego z największych polskich gazet, a lokalnie prezydent Krakowa – także trafiały na pierwsze strony gazet z powodu ujawnienia ich prywatnych rozmów, w których padały niewłaściwe słowa. Nie uważam jednak aby to mnie usprawiedliwiało – dlatego za użycie przeze mnie nieodpowiednich słów przepraszam. 

        Publikacja Tygodnika jest typową manipulacją, w artykule znalazły się tylko niektóre fragmenty rozmowy, wybrane tak, by przedstawić mnie opinii publicznej w jak najgorszym świetle. Rozmowa z Panem Królem odbywała się między sąsiadami, a jej charakter określiłbym jako przysłowiowy„góralski spór o miedzę”. Nielegalnie zdobyty zapis został przez dziennikarzy skandalicznie zmanipulowany, dlatego, w związku z naruszeniem moich dóbr osobistych, zdecydowałem o skierowaniu sprawy do sądu. 
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